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Farsa i żenada
Zwołane ad hoc wal-
ne zebranie spra-
w o z d a w c z o - w y -
borcze członków 
Stowarzyszenia KS 
„Orzeł” okazało się 
farsą, podczas któ-
rej złamano wszelkie 
obowiązujące w ta-
kich sytuacjach za-
sady.
W znajdującym się na wałeckim sta-
dionie budynku 16 lipca można było 
poczuć jakby czas cofnął się przynaj-

mniej o kilkadziesiąt lat. Chodzi nie 
tylko o wystrój pamiętający czasy 
głębokiego PRL-u, lecz także o for-
mę, jaką przybrało to zgromadzenie. 
Zapisy statutu interpretowano wy-
biórczo. Te, które pasowały stosowa-
no, a kolidujące z przewodnią ideą 
zebrania… po prostu ignorowano.
Na zebranie przybyło około 30 osób, 
lecz nie wiadomo było kto tak na-
prawdę jest członkiem Stowarzysze-
nia KS „Orzeł” i kto ma prawo wybie-
rać nowe władze.
Sprawozdanie z upływającej 4-letniej 
kadencji przedstawił ustępujący pre-
zes Dariusz Baran i było to żenujące 
wystąpienie. Prezes mówił nieskład-
nie, skakał z tematu na temat i sku-
pił się wyłącznie na aspekcie spor-
towym, przywołując wspomnienia i 
wyciągając dawne żale.

Złą sytuację w klubie przedstawił w 
imieniu nieistniejącej Komisji Rewi-
zyjnej jej sekretarz Piotr Woźny. Od 
strony finansowej wszystko było w 
porządku, a prowadzona przez biuro 
rachunkowe księgowość była prawi-
dłowa. Natomiast suchej nitki sekre-
tarz KR nie pozostawił na działalno-
ści statutowo-organizacyjnej.
- Zarząd nie przejawiał żadnej aktyw-
ności i od września 2011 nie wydał 
żadnej uchwały - rozpoczął P. Woź-
ny. - Zarząd nie zebrał się ani razu, 
choć powinien przynajmniej raz w 
miesiącu, nie zwołano także żadnego 
zebrania sprawozdawczego, a statut 
nakazuje organizować takie raz do 
roku. Wprowadzono do zarządu w 
roli skarbnika osobę, a ja pomimo, że 
znam nazwisko, nie mogłem odna-
leźć tego człowieka. Po prostu mar-
twa dusza. Zarząd nigdy nie posiadał 
quorum, więc praktycznie nie powi-
nien o niczym decydować. Stowa-
rzyszenie nie prowadziło ewidencji 
członków i nie zbierało składek, więc 
na dzień dzisiejszy nie wiadomo, kto 
jest jego członkiem.
W tym miejscu należy przypomnieć, 
że 4 lata temu wybrano 7-osobowy 
Zarząd, lecz natychmiast po wy-

borze Dariusza Barana na prezesa 
cztery osoby zrezygnowały ze swoich 
funkcji. Piąta nie wykazywała żad-
nej aktywności i prezes został sam, 
wspierał go jedynie Andrzej Kwiat-
kowski. Taka sytuacja trwała i dlatego 
Komisja Rewizyjna miała pełne ręce 
roboty. Największa farsa rozpoczęła 
się, kiedy doszło do głosowań. Rękę 
podnosiło od 8 do 16 osób, a na py-
tanie czy jesteś członkiem „Orła” naj-
częściej padała odpowiedź: nie wiem.
Przed wyborami do władz, czyli Za-
rządu oraz Komisji Rewizyjnej roz-
poczęła się zwyczajna łapanka. Nie 
można było skompletować pełnego 
składu żadnego z tych ciał, więc z 
sali padła nawet propozycja, aby zro-
bić 15-minutową przerwę i wyjść na 
polowanie na miasto. Wreszcie po 

bólach wybrano Zarząd, który po-
śród siebie wybierał prezesa. Weszli 
do niego Dariusz Baran jako prezes, 
wiceprezes Andrzej Kwiatkowski 
(na zebraniu nieobecny), sekretarz 
Marek Dosz oraz Marek Łukowski i 
Paweł Ryder jako członkowie. Szefem 
Komisji Rewizyjnej został Karol Wę-
glewski.
piotr

Od prawie 20 lat obserwuję wałeckie 
środowisko sportowe i zdawało mi 
się, że widziałem już wszystko. Lecz 
to, co zobaczyłem podczas walnego 
zebrania Stowarzyszenia KS „Orzeł” 
pokazało, że wałeccy działacze 
wszystko mają jeszcze przed sobą.

Dokończenie na str. 2
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Coś 
optymistycznego

FELIETON REDAKTOR NACZELNEJ

Napoleon Bonaparte 
mawiał, że „entuzjazm 
to delirium rozumu”. 
Coś w tym pewnie jest, 
ale do mnie bardziej 
przemawiają słowa 
Ralpha Waldo Emer-
sona, który twierdzi, 
że „entuzjazm jest 
matką wysiłku i bez 
niego nic wielkiego by 
nie osiągnięto”. 

Skąd te cytaty? A stąd, że ostatnio 
rzadko spotykam ludzi entuzja-
stycznie nastawionych do świa-
ta, do pracy, etc. Jedną z takich 
osób jest dyrektor tuczyńskiego 
sanatorium Edward Ząbek. Facet 
uparł się, że wyremontuje „Leśną 
Ustroń” i ja… mu wierzę. Byłabym 
hipokrytką, gdybym się nie przy-
znała, że kiedy na którejś tam sesji, 
w którejś z gmin, o której przeczy-
tałam gdzieś tam w BIP-ie (po-
zdrawiam radnego z Tuczna) usły-
szałam o projekcie modernizacji 
wartym bagatela 10,5 mln, zdoby-
łam się jedynie na „stwierdzenie”: 
taaaaa, jasne i natychmiast sprawę 
odłożyłam między bajki. Takie 
bajki jak remonty dróg powiato-
wych, zagospodarowanie półwy-
spu w Strącznie, wałecki produkt 
turystyczny i całą masę innych 
spraw. 
Wracając jednak do sanatorium, 
miło patrzeć, jak obiekt się zmie-
nia i dobrze wiedzieć, że zarządza 
nim ktoś, komu naprawdę na nim 

zależy. Wierzę, że dostrzegą to 
także „ci w województwie”, nieule-
czalnie zarażą się optymizmem od 
E. Ząbka i nie będą szczędzić pie-
niędzy na remont szpitala. 
Kolejnym napawającym opty-
mizmem przedsięwzięciem jest 
stworzenie strefy kibica na po-
trzeby walki bokserskiej między 
mistrzem świata, a Krzysztofem 
„Główką” Głowackim - naszym 
miejskim, sportowym dobrem. 
Nie będę udawać, że znam się na 
boksie i się nim pasjonuję, ale na 
tę walkę (podobnie jak większość 
mieszkańców) czekam niecierpli-
wie, licząc że „nasz” Głowacki roz-
wali Hucka i tym samym pomści 
brata Jacka, który przed laty wal-
czył z Marco. 
W tym numerze Extra Wałcza 
mamy także kilka innych optymi-
stycznych wiadomości, bo wbrew 
niesprawiedliwym opiniom, wła-
śnie takie najbardziej lubimy Czy-
telnikom przekazywać. Można się 
dowiedzieć m.in., że prace Bartka 
Baranowskiego mogą podziwiać 
nie tylko wałczanie, ale też miesz-
kańcy dalekiej Norwegii i ostatnio 
Gniezna,  zlot motocyklowy w 
Płocicznie stale się rozwija i ściąga 
coraz większą liczbę uczestników 
promując gminę, a Bieg Filmowy 
(raz jeszcze) udał się doskonale. 
Mniej optymistyczne wieści też 
mamy, ale to już sobie sami prze-
czytacie. 
Zuzanna Błaszczyk

Dokończenie ze str. 1

. Interpretowanie - trzeba przyznać 
mocno przestarzałego statutu - na 
różne sposoby to nic przy wyborze 
do władz osoby niebędącej człon-
kiem stowarzyszenia. Podobno 
ma zostać przyjęta w najbliższym 
czasie. W czasie łapanki do władz 
zaproponowano nawet zasiadanie 
w nich członkowi Komisji Skru-
tacyjnej, czyli tej która liczy głosy, 
co już zupełnie jest niezgodne z 
prawem. Pewnie najbardziej z tego 
tytułu cieszył się duch Józefa Sta-
lina, bo to właśnie generalissimus 
twierdził, że: „nieważne kto głosu-
je, ważne kto liczy głosy”. Na szczę-
ście odstąpiono od tego pomysłu.
Obecny w sali przewodniczący 

Rady Miasta Zdzisław Ryder mó-
wił długo i nie na temat i zamiast 
zadeklarować pomoc, skupił się 
na opowiastkach o swoich uko-
chanych kajakach. Piłkarze usły-
szeli więc o silnikach do łodzi, 
które nabył inny klub, tak jakby 
w rozpoczynających się nieba-
wem rozgrywkach ten sprzęt był 
im niezbędny. Oczywiście były 
słowa otuchy i o tym, jak to sa-
morządowcom na sercu leży do-
bro wałeckiej piłki, lecz o kon-
kretnej, finansowej pomocy pan 
przewodniczący nie wspomniał.
Już po zakończeniu zebrania pre-
zes „Orła” ogłosił mocarstwowe 
zapędy i snuł plany awansu do 

czwartej ligi, twierdząc, że do gry 
w klubie zgłosiło akces 10 nowych 
zawodników, a potencjał klubu i 
drużyny pozwala na takie marze-
nia. Piłkarze bali się jednak spytać 
prezesa o godzinę, bo nawet w tej 
kwestii nie bardzo mu już wierzą.
Z drugiej strony należy przyznać, 
że klub działa tylko i wyłącznie 
dzięki grupie fanatyków, którzy 
nie oglądając się na przepisy i 
krytykę innych, piłkarskich dzia-
łaczy, ciągną wózek z napisem KS 
„Orzeł” i mają nadzieję, że koło 
fortuny wreszcie się odwróci.
Piotr Szypura

Farsa i żenada

„Pozory mylą, dowód nie”       
Pod takim hasłem po-
licjanci wspólnie ze 
strażnikami miejski-
mi przeprowadzili ak-
cję zwrócenia uwagi 
sprzedawców i świad-
ków, że wygląd oso-
by nie zawsze świad-
czy o jej dojrzałości.

Organizatorem prowadzonej 20 
lipca na terenie Wałcza kampanii 
był Związek Pracodawców Prze-
mysłu Piwowarskiego Browary 
Polskie oraz Komenda Główna 
Policji. Coroczne działania na-
głośniają problem sprzedaży al-
koholu osobom niepełnoletnim.      
Policjanci wraz z funkcjonariusza-
mi Straży Miejskiej przypomnie-
li sprzedawcom i właścicielom 
sklepów z alkoholem o tym, że 
wygląd osoby nie zawsze świad-

czy o tym, że jest pełnoletnia i 
sprzedaż osobom niepełnolet-
nim alkoholu jest przestępstwem.          
O kampanii przypominają spe-
cjalne plakaty edukacyjno-in-
formacyjne, ulotki i naklejki, 
które funkcjonariusze pozosta-
wili w sklepach. Wspólna akcja 
prowadzona będzie przez cały 
czas trwania sezonu letniego.
Oprac. p                       
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Po raz kolejny rekordowy
Tegoroczny 5. Wa-
łecki Bieg Filmowy 
okazał się ponownie 
rekordowy. W bie-
gach towarzyszą-
cych oraz w biegu 
głównym startowa-
ło blisko 1000 osób, 
a w tym ostatnim o 
prawie sekundę po-
bito rekord trasy.

Zorganizowaną głównie przez 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekre-
acji oraz wałecki ratusz 18 lipca 
imprezę tradycyjnie prowadzi-
li dziennikarze radiowej „Trójki” 
Michał Olszański i Krzysztof 
Łoniewski oraz dyrektor biegu, 
lekkoatleta Paweł Januszewski.
Przygotowano trzy trasy. Bieg głów-
ny na dystansie 9999 metrów, w tym 
3. edycja mistrzostw Polski Biegam-
BoLubię start i metę miał usytuowa-
ną na placu Wolności. Uczestnicy 
biegu „BiegamBoLubię Lasy”, w 
tym 2. mistrzostw Polski leśników 
mieli do pokonania dystans 5 kilo-
metrów od jeziora Herta do placu 
Wolności. Odbył się również Bieg 
Otwartych Serc na 1111 metrów, a 
także biegi dzieci SportGeneracja 
w trzech kategoriach wiekowych.
Przed startem do biegu głównego 

na trasę w liczbie ponad 100 wy-
ruszyli uczestnicy Biegu Otwar-
tych Serc, a wśród nich 10 osób po 
przeszczepach, którzy udowodnili, 
że nawet po ciężkiej operacji można 
aktywnie spędzać czas. Nie liczył się 
wynik, chodziło głównie o uczest-
nictwo, więc zabawa była przednia.
Już od dwóch lat bieg główny ze 
względu na upały rozpoczyna się 
w godzinach wieczornych i o godz. 
19.00 na liczącą blisko 10 kilome-
trów trasę wyruszyło według listy 
startowej 507 zawodniczek i za-
wodników. W tej stawce ponad 
100 mieszkańców Wałcza i kilku-
dziesięciu z innych miejscowości 
naszego powiatu. Wśród biegaczy 
sporo osób było oryginalnie prze-
branych, a najwięcej zdjęć wyko-
nano grupie smerfów i Spartanom.
Jako pierwsi na mecie zaczęli się 
meldować uczestnicy biegu na 5 ki-
lometrów. Zwyciężył z czasem 17,29 
minut Krzysztof Pokrzywiński z Po-
lic. Jako drugi ze stratą 7 sekund li-
nię mety minął Damian Wesołowski 
z Poznania, a trzeci z czasem 17,52 
był Jacek Gwóźdź z Nadleśnictwa 
Smolarz i to on został mistrzem 
Polski leśników. Najlepszym bie-
gaczem z naszego regionu okazał 
się Artur Majewski z Nadleśnic-
twa Mirosławiec, który zajął szóste 
miejsce. Wśród pan  triumfowała 
Joanna Szymańska, a drugie miejsce 
zajęła wałczanka Aneta Pawłowska.
- Trasa była znakomicie przygoto-
wana - powiedział zwycięzca biegu. 
- Do tego pogoda była odpowied-

nia do biegania, a ponadto znako-
mite widoki jeziora i piękne lasy, 
więc biegło się z przyjemnością.
Niewiele ponad pół godziny po-
trzebował Ukrainiec Anton Po-
tockiy reprezentant klubu Achilles 
Leszno aby pokonać 9999 metrów. 
27 letni zawodnik wygrał z czasem 
31,41 minut i pobił ubiegłoroczny 
rekord trasy o niespełna sekundę. 
Drugi na mecie ze stratą 59 sekund 
zameldował się kolejny zawodnik 
z Ukrainy Anatolii Orzechow-
skii, a trzeci z czasem 32,45 przy-
biegł jego rodak Sergii Krovlaidis.
- Upał nie dawał się we znaki, tak 
jak urozmaicona trasa - powiedział 
zaraz po biegu  Anton Potockiy. - 
Kilka podbiegów mocno nadwyrę-
żyło siły i wymagało wzmożonego 
wysiłku. Oderwałem się od rywali 
i samotnie kontynuowałem bieg, 
jeszcze przyspieszając w końcówce.
Wśród pań najlepsza okazała się 
Agnieszka Pietsch-Fulbiszewska 
z Gubina. Najlepiej z wałczan za-
prezentowali się Michał Kucybała, 
który był 35, a tuż za nim przy-
biegł Dariusz Hofman. Wśród ko-
biet wałczanka Agata Mróz zajęła 
szóstą lokatę. Na 344 miejscu bieg 
ukończył wiceburmistrz Wałcza 
Waldemar Lechnik, a wynik poni-
żej jednej godziny budzi szacunek.
Na zakończenie imprezy odbyło 
się wręczenie medali, pucharów i 
upominków. 10 najlepiej przebra-
nych osób otrzymało nagrody rze-
czowe oraz zwrot opłaty startowej.
Piotr Szypura
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DAM PRACĘ

90gr za słowo
 (zgłoszenia osobiście w redakcji)! 

Zapraszamy do redakcji Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI:

• Sprzedam garaż przy ul. Ciasnej. 
Tel. 503-636-108

• Wynajmę sklep na ul. Kilińszcza-
ków. Różne możliwości metrażu- do 
170m2. Kontakt w godz. od 9:00 do 
17:00. Tel. 67-258-26-84

• Sprzedam działki budowlane w Ró-
żewie. Tel. 507-136-469

• Garaż do wynajecia w centrum. Tel. 
788-24-23-49
• Sprzedam/wynajmę mieszkanie 
46m2, ul. Poniatowskiego. Tel. 881-
404-638
•Do wynajęcia mieszkanie 3 pokojo-
we, umeblowane. 
Tel. 508-456-523

• Sprzedam dwa mieszkania. Jedno 
bezczynszowe, własnościowe. Drugie 
bezczynszowe, do remontu. Tel. 67-
387-32-17, 608-79-72-24

• Wynajmę pokój. 
Tel. 604-580-081

• Sprzedam działki budowlane 
w Wałczu. Tel. 509-584-308

•OKAZJA! Sprzedam TANIO część 
domu. Mieszkanie w budynku 3-ro-
dzinnym. Do remontu. Tel. 605-877-
274
•Pokój do wynajęcia. 
Tel. 603-591-678
• Sprzedam mieszkanie bezczynszo-
we w Gostomii. 
Tel. 668-613-890

• Pokój do wynajęcia. Wałcz-Zatorze. 
Tanio. Tel. 501-826-078

•Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojowe 
na Dolnym Mieście. 
Tel. 601-401-958

• Wynajmę mieszkanie 3-pokojowe. 

Tel. 509-683-356

• Zamienię mieszkanie własnościowe, 
62m2, 3 pok. Na 2 pokojowe, do I pię-
tra. Z dopłatą.
Tel. 885-752-772

• Sprzedam mieszkanie własnościo-
we, bezczynszowe, 63m2, 
do remontu. Tel. 535-982-790

• Wynajmę mieszkanie w Poznaniu. 
Tel. 67-528-61-65
• Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojo-
we. Tel. 609-833-120
• Do wynajęcia mieszkanie 3-po-
kojowe.Centrum Wałcza. Tel. 601-
779-320
• Sprzedam duży dom w Wałczu, 
ul. Żeromskiego. Tel. 604-966-401

RÓŻNE: 
• Prace remontowe, malowanie, szpa-
chlowanie bezpyłowe, regipsy, płytki, 
panele i inne. Tel. 668-151-345

• BIURO MATRYMONIALNE „Dana”. 
Tel. 695-06-20-20

• NIEMIECKI Z SUKCESEM. Nauka, 
korepetycje, niemiecki dla opieku-
nek, tłumaczenia zwykłe. Tel. 726-
173-057
• Sprzedam ziemię ogrodową i tłu-
czeń. 30 zł za tonę  
Tel. 883-946-054
• Sprzedam przyczepę marki RY-
DWAN, dwuosiowa, oplandekowana. 
Ładowność 1300, rok prod. 2008. Tel. 
510-563-621

• Potrzebujesz gotówki? 
Zadzwoń. Tel. 796-343-798
• Opiekun/ka seniorów- legalna praca 
w Niemczech i Wielkiej Brytanii. Teraz 
do 3000 euro brutto za wyjazd na min 
62 dni.

•Stylizacja paznokci, dłonie, stopy, żel. 
Manicure japoński. Wałcz, ul.Kościel-
na 1. Tel. 535-939-045

•Remonty, wykończenia wnętrz. 
Tel. 504-160-153

CZWARTEK, 23 lipca 2015
OGŁOSZENIA

• Firma Hermer szuka programisty na sta-
łą pracę. Wymagamy: Znajomość HTML 
i CSS. Znajomość PHP i innych języków 
programistycznych jest mile widziana. Ofe-
rujemy: Bezstresową pracę w młodym i 
ambitnym zespole. 
Kontakt: 
biuro@e-hermer.pl

• Poszukuję do pracy kierowcę mechanika 
do gospodarstwa rolnego. Człopa. Czas 
pracy nielimitowany. 
Tel. 509-683-470

• Poszukuję pracownika do gospodarstwa 
rolnego. Czas pracy nielimitowany. Człopa. 
Tel. 509-683-470

• Kurs j. niemieckiego od podstaw dla opie-
kunek osób starszych w Pile i Wałczu. Już 
w lipcu pierwsze zajęcia! Praca gwaranto-

wana po ukończeniu kursu. Promedica24 
zaprasza - zapisy trwają – tel. 514 781 838

• OPIEKUN/KA OSÓB STARSZYCH- 
atrakcyjne zarobki, legalna praca- Prome-
dica24 zatrudni do pracy w Niemczech i 
Anglii. Tel. 514-781-838

• Hurtownia napojowo-alkoholowa zatrudni 

kierowcę kat. C. Tel. 508-245-231

•  Przyjmę do pracy KOMBAJNISTĘ z do-
świadczeniem na sierpień i wrzesień 
do koszenia zbóż i prosa.
 Kombajn New Holland XC6090. 
Tel. 509-159-549

• Zatrudnie fachowców budowlanych Glazur-
ników, szpachlarzy, malarzy itp do pracy przy 
remontach na terenie Wałcza i okolic. 
Tel. 605-683-673 lub 667-758-463

OGŁOSZENIE

OGŁOSZENIE

reklama

REKLAMA



5

reklama

OGŁOSZENIE



6 CZWARTEK, 23 lipca 2015

REKLAMA

Przykro było patrzeć
Sobotnie (18 bm.) 
spotkanie z cenio-
nym dziennikarzem 
radiowym i telewi-
zyjnym Michałem 
Olszańskim okazało 
się kompletnym nie-
wypałem. Uczestni-
czyło w nim zaledwie 
kilka osób, a pozo-
stali po prostu prze-
szkadzali i mówiące-
mu, i słuchaczom.

M. Olszański zrezygnował z miej-
sca na scenie i swobodnie poruszał 
się po placu Wolności, co powo-
dowało, że zniknął w tłumie prze-
chodniów i zbierających się w tym 
miejscu uczestników Biegu Filmo-
wego, którzy byli kompletnie nie-
świadomi, że uczestniczą właśnie 
w spotkaniu z dziennikarzem - je-
dli, pili, rozmawiali, etc., czyli ro-
bili wszystko to, czego na spotka-
niach autorskich robić nie wypada. 
Niczym niezrażony M. Olszański 
opowiedział o początkach swojej 
medialnej kariery, pracy w Radio 
Kolor, redakcji sportowej radio-
wej Trójki i współpracy z TVP 

ze szczególnym uwzględnieniem 
„Magazynu Ekspresu Reporterów”. 
Ponieważ dziennikarz promuje 
właśnie swoją książkę „Godzina 
prawdy”, na którą składają się wy-
wiady, które prowadzi w Trójce w 
audycji pod tym samym tytułem, 
dużo czasu poświęcił tej publika-
cji. 
Na koniec M. Olszański zachęcił 
nieliczną grupę słuchaczy do ku-
pienia „Godziny prawdy” w pro-
mocyjnej cenie 30 zł. 
zb

Tradycyjnie lało
Nie wiemy, jak to jest 
możliwe, ale kolejna 
impreza organizowana 
przez pracowników 
Skansenu Grupy 
Warownej Cegielnia 
odbyła się w strugach 
deszczu. Złośliwi żartują, 
że według kalendarza 
imprez na bunkrach można 
planować wakacje. Jak 
wypadnie jakaś wystawa, 
festyn lub koncert, 

wyjeżdżać nie należy.

Mimo niesprzyjającej aury w 
koncercie piosenki żołnierskiej 
„Na wojskową nutę” 19 lipca 
uczestniczyło kilkudziesięciu  widzów. 
Pięcioosobowa grupa wykonawców 
pod kierunkiem uczestnika Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu 
Jacka Kmita zaprezentowała nie tylko 
piosenki żołnierskie, ale też te o 
tematyce okołomilitarnej. Publiczność 
bawiła się dobrze i dała się nawet 
namówić do wspólnego śpiewania 
(albo przynajmniej nucenia). 
***
Zainteresowanie gości odwiedzinami 
w skansenie w sezonie wakacyjnym 
jest bardzo duże. Bywają takie dni, że 
przychodzi nawet 200 osób. Kierownik 
GWC Bogdan Dankowski zauważa, że 
wałczanie traktują skansen jako obo-
wiązkowy punkt programu wyciecz-
kowego swoich gości. Przyjeżdża też 
wielu przypadkowych turystów, któ-
rych na bunkry kierują tablice infor-
macyjne albo takich, którzy kierują się 
po prostu pasją. 

- Do wielu osób dotarło, że takich 
miejsc na mapie kraju jest już coraz 
mniej, dlatego tak chętnie je odwie-
dzają - zauważa B. Dankowski. 
Obecnie w skansenie, oprócz stałej 
ekspozycji, można oglądać wystawę 
„Służba zdrowia w Wojsku Polskim w 
XIX i XX wieku”. 
zb
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Niczego nie ma

Z Wojtkiem Olkiem, 
przewodnikiem po Wale 
Pomorskim o dewa-
stacji bunkrów rozma-
wia Marcin Koniecko.

Niszczenie bunkrów w celu pozy-
skania złomu to jeszcze problem?

- Oczywiście. Zresztą to trwa nie-
przerwanie od 1945 roku, gdy Polacy 
przybyli na te tereny. To był łatwy za-
robek. Na fortyfikacjach zawsze było 
dużo złomu. Dajmy na to np. alum-
iniowe przedfiltry, które znajdowały 
się nawet nie w bunkrach, tylko przed 
nimi. Bardzo ciekawa i unikalna rzecz. 
Więc te przedfiltry (wszystkie) są po-
zbawione (wszystkich) elementów 
metalowych. Od 40, a nawet 50 lat.

Jak duża była lub jest skala dewasta-
cji?
- W każdym schronie było dużo me-

talowych elementów. Złomiarze wy-
ciągali tego tony. Teraz tych elemen-
tów jest coraz mniej. Prawie wcale.

Słyszałem jak podczas spotkań z 
młodymi ludźmi dużo opowia-
dasz o dewastacjach umocnień 
z czasów II wojny światowej…

- Niestety jesteśmy takim narodem, 
który potrafi wszystko rozkraść. W 
okolicach Wałcza mieliśmy skład amu-
nicji. W okolicach Jeziora Klubowego 
był Wojskowy Dom Wypoczynkowy 
(WDW). Wszystko, co zostaje na dłuż-
szą chwilę bez ochrony, po prostu  zni-
ka. Poza tym umocnienia nie są wpisy-
wane na żadną listę zabytków i trudno 
wyciągać konsekwencje wobec zło-
miarzy. Oczywiście zgody na ten pre-
cedens nie ma, ale to się niestety dzieje.

Jakiego bunkra w okolicach 
Wałcza najbardziej ci szkoda?

- To tzw. schron bierny nad Łubianką. 
Zachowane unikalne 3 drzwi zostały 
wycięte piłkami do metalu i wywie-
zione. Do Rudek (gm. Wałcz). 10 lat 
temu. To był czwartek. Wtedy były 
one w cenie złomu, czyli 20 groszy 
za kilogram. Teraz kosztują 5 tys. zł.

Jakie elementy fortyfikacji zło-
miarze najczęściej kradną?

- Wszystko co da się wymontować, od-
ciąć, wyrwać…  Jedyne np. zachowane 

przyłącze kablowe telefoniczne typu 
„F”, które  zachowało się w okolicach 
Wałcza znajduje się w dawnych kosza-
rach, czyli na terenie zamkniętym.  Są 
próby rekonstrukcji rozkradzionych 
elementów, ale to są ogromne fundusze.

Udało ci się złapać kogoś za rękę, 
jak dewastuje „nasze” umocnienia?
- W 2005 roku pojechałem z grupą 
zwiedzających nad jeziora Chmiel 
Duży i Chmiel Mały. Był tam ostatni 
schron dwusektorowy i jedyna zacho-
wana framuga „14P7” w Wałczu i oko-
licach. I to chciałem im pokazać. Gdy 
się zbliżaliśmy do tego miejsca, sły-
szeliśmy coraz głośniejsze uderzanie 
młotka. Na miejscu zastaliśmy czło-
wieka, który kruszył beton, żeby wyjąć 
tę framugę. To go kosztowało bardzo 
dużo wysiłku. Framuga ważyła jakieś 
200 kg i była już ponacinana. Wywoził 
ją kawałek po kawałku. Na rowerze. 

Można temu jakoś zapobiec?

- Niestety nie. Nie postawi-
my jednego człowieka przy każ-
dym bunkrze 24 godziny na dobę. 

Jest gdzieś jeszcze jakiś znaczący 
metalowy element wałeckiej for-
tyfikacji, którego nie ukradziono?

- Jest np. płyta pancerna, która po wysa-
dzeniu bunkra spoczywa na dnie jezio-
ra… Tak naprawdę już niczego nie ma.
Dziękuję za rozmowę.

Bezpieczny Trzebin
Grupa płetwonurków z 
pilskiego klubu „Rafa” w 
czwartkowe popołudnie 
(16 lipca) czyściła jezio-
ro Trzebin, sprawdzając 
czy żadne przykre nie-
spodzianki nie spoczy-
wają w miejscach wy-
znaczonych do kąpieli.

- Cieszę się, że determinacja mojego 
zastępcy Pawła Skrzeczkowskiego, 
który zabiegał o przeprowadzenie tej 
akcji, przyniosła pozytywny efekt. 
Płetwonurkowie przeczesali dokład-
nie cały teren przy i w okolicach 
pomostu i wyciągnęli trochę śmie-
ci - mówi burmistrz, a jednocześnie 
uważny obserwator Zdzisław Kmieć.

Ponad dwa tygodnie temu mieszkaniec 
gminy znalazł w pobliżu plaży niewy-
buch z czasów II wojny światowej, dla-
tego włodarze Człopy z wielką uwagą 
śledzili wyciągane z jeziora „zdobycze”.
- Niewybuchów na szczęście nie było, 
ale nurkowie wyciągnęli butelki, szkło, 
puszki, ostre wiadro, pozostałości po 
piecu kaflowym. To wszystko znajdo-
wało się na terenie kąpieliska i mogło 
zagrażać kąpiącym się. Nieco dalej 
wyciągnięte zostały pozostałości po 
starym pomoście - dodaje Z. Kmieć.
Ciekawostką dla nurków był duży ka-
wałek kości, prawdopodobnie wołowej, 
który długo spoczywał na dnie jeziora, 
a teraz zasili zbiory pilskich nurków. 
Wyciągnięto także sprzęt kłusowniczy, 
który zaraz po wyłowieniu przejęła 
społeczna straż rybacka w Człopie.
Oprac. zb

Motocyklowa stolica powiatu
W opinii miłośników 
jednośladów z kilku 
województw stało się 
nią 18 i 19 lipca ma-
leńkie Płociczno leżą-
ce w gminie Tuczno.

Już po raz trzeci (oficjalnie) odbył się 
tam zlot motocyklowy, jednak tym 
razem frekwencja zaskoczyła samych 
organizatorów. W imprezie uczestni-
czyło aż 221 maszyn będących wła-
snością motocyklistów m.in. z Wiel-
kopolskiej Grupy Motocyklowej 40, 
Wielkopolskiej Grupy Motocyklowej 
Poznań, grupy Motosquad z Wałcza, 
Husarii Piła, NJMBC Poznań oraz Fo-
rum Miłośników Yamaha Virago. Było 
też wielu motocyklistów niezrzeszo-
nych, którzy przyjechali m.in. z War-
szawy, Człuchowa, Trzcianki, Kalisza 
Pomorskiego, Świnoujścia oraz z wie-
lu miejscowości powiatu wałeckiego. 
- W tym roku skupiliśmy się na tym, 
by pokazać naszym gościom uroki 
miasta i gminy - mówi organizator 
imprezy Mariusz Błażewicz, mieszka-

niec Płociczna, zastępca przewodni-
czącej RM w Tucznie, a także założy-
ciel Inicjatywy Społecznej „Człowiek”. 
- Motocykliści przejechali kolumną 
przez Tuczno, a potem okrężną drogą 
pojechali na miejsce zlotu w Płocicz-
nie. Mieli czas na kąpiel w jeziorach, 
obejrzenie zabytków i najważniejszych 
atrakcji. Wielu deklarowało, że jeszcze 
tu wróci. Chciałbym, żeby zlot stał 
się naszą sztandarową  imprezą. Na 
terenie powiatu mieszka wielu mo-
tocyklistów, a zlotów nie ma. Wiele 
osób podkreśla, że taka impreza jest 
potrzebna. Myślę, że Płociczno w roli 
gospodarza już się sprawdziło, dlate-
go liczę, że zlot jeszcze się rozwinie. 
Motocykliści nocowali albo na terenie 
IS „Człowiek”, albo w szkole. Poczęstu-
nek przygotowały dla nich mieszkanki 
Płociczna. Miłośnicy jednośladów w 
podziękowaniu za miłe przyjęcia przy-
gotowali konkursy z nagrodami dla 
dzieci. Z kolei tuczyński Gminny Ośro-
dek Kultury zadbał o bezpłatne zamki 
dmuchane i kule wodne dla najmłod-
szych mieszkańców gminy. W części 
artystycznej wystąpiły podopieczne 
GOK-u, Mateusz Urbanowski, lider 

grupy „Imago”, a także pewien mo-
tocyklista ze Świnoujścia, dyr. GOK 
Piotr Sikora i didżej Buma z Rzeczycy. 
Imprezę zorganizowała Inicjatywa 
Społeczna „Człowiek” przy współpra-

cy z Gminnym Ośrodkiem Kultury 
pod patronatem burmistrza Tuczna. 
Organizatorzy pragną serdecznie 
podziękować policjantom z Wał-
cza i Tuczna za to, że w niedziel-

ne przedpołudnie sprawdzili na ile 
grupa jest już gotowa do wyjazdu. 
zb
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Piknik z balonem
Z okazji 10-lecia po-
wstania Stowarzy-
szenia Sportowego 
LZS „Santos” Kłę-
bowiec z inicjatywy 
Waldemara Karaś-
kiewicza i Wojcie-
cha Marko odbył 
się piłkarski piknik.

Na boisku 18 lipca na początek 

rozegrano trzy piłkarskie me-

cze, a gospodarze podejmowali 

zespoły z Dzikowa, oldbojów z 

Kłębowca oraz ekipę z Karsibo-

ru. Zwycięską drużynę z Dzikowa 

obdarowano beczką piwa. W cza-

sie trwania pikniku odbywały się 

konkurencje sportowo-rekreacyj-

ne dla dzieci i dorosłych, podczas 

których były do wygrania atrak-

cyjne nagrody. Nie zabrakło oczy-

wiście stoisk gastronomicznych 

z potrawami z grilla i napojami.  

Najbardziej odważni mogli skorzy-

stać z największej atrakcji - przelotu 

balonem na uwięzi. Chętnych nie 

brakowało, choć niektórzy moc-

no przeżywali pobyt w gondoli.

Piknik zakończył się zaba-

wą trwającą do białego rana.

Organizatorzy składają szczegól-

ne podziękowania sponsorom. 

Najhojniejsi okazali się poseł 

na Sejm RP Paweł Suski, Urząd 

Gminy Wałcz, Starostwo, firma 

„Fabex” Teresy i Adama Hacz-

kiewiczów, Bartosz Siemiński 

oraz Rada Sołecka Kłębowca.

piotr

Trzebin się bawi
Sołtys wraz z Radą 
Sołecką Trzebina zor-
ganizowali festyn, 
podczas którego 
mieszkańcy okolicz-
nych miejscowości 
wzięli udział w roz-
grywkach sportowych 
oraz bawili się na 
wspólnej zabawie.

18 lipca festyn rozpoczął się od 
rozgrywek w piłkę siatkową, a ze-
społy walczyły o puchar sołtysa 
Trzebina. Pierwsze miejsce zajęli 
siatkarze z Człopy, którzy wyprze-
dzili zespoły z Jaglic, Trzebina i 
Dzwonowa. Zwycięzcy otrzymali 
okazały puchar, który przeznaczy-
li na licytację, a uzyskana kwota 
(160 zł) zostanie przeznaczona na 
wsparcia finansowe sołectwa. 
Instruktorki z Domu Kultury w 
Człopie przygotowały szereg kon-
kurencji i zabaw dla dzieci, a naj-
młodsi rywalizowali w wyścigach z 
poduszką, w rozkładaniu i składa-

niu klowna, zbijaniu butelki i gry 
z „zbijanego” poduszką. Na koniec 
dzieci, rodziców i gości zaproszo-
no do wspólnego tańca.
Sporym powodzeniem cieszyła 
się loteria fantowa, a do wygrania 
były atrakcyjne nagrody. Między 
innymi zestaw garnków, kuchen-
ka mikrofalowa, robot kuchenny, 
namiot i dziecięcy rowerek. Licy-
towano również tort ufundowany 

przez cukiernię Daniela Szlędaka.
Strażacy ochotnicy z Człopy przy-
gotowali pokaz sprzętu, schładzali 
uczestników kurtyna wodną oraz 
zademonstrowali możliwości ar-
matki wodnej. Gospodynie z Trze-
bina przygotowały z kolei pyszne 
wypieki.
Oprac. p
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Zakład Opiekuńczo
-Leczniczy „Leśna 
Ustroń” w Tucznie od 
blisko roku ma nowe-
go dyrektora. Edward 
Ząbek ma ambitny plan 
wyremontowania tej 
mocno zaniedbanej pla-
cówki tak, by bez wsty-
du mogła przyjmować 
kuracjuszy na turnu-
sy rehabilitacyjne. Jak 
mówi, wpłynie to pozy-
tywnie na kondycję ca-
łego szpitala. 

Oddział opiekuńczo-leczniczy (je-
dyny w tuczyńskiej placówce) li-
czy 86 łóżek i jest największym w 
województwie. Niezmieniany od 
pięciu lat kontrakt z NFZ sprawia, 
że sytuacja zakładu jest kiepska. 
Poprawić mogą ją jedynie turnusy 
rehabilitacyjne, za które pacjenci 

płacą z własnych kieszeni lub są 
one częściowo refundowane m.in. 
ze środków PEFRON. Obecnie w 
„Leśnej Ustroni” jest 7 dwuoso-
bowych pokoi  z łazienkami i 6 z 
łazienkami na korytarzu. Zainte-
resowanie tymi pierwszymi jest 
ogromne, w tym sezonie (pokoje 
mieszczą się na strychu i nie moż-
na z nich korzystać zimą) wszyst-
kie miejsca są już dawno wyprze-
dane. 
- Nasi kuracjusze oczekują nie tyle 
wysokich standardów, co po prostu 
warunków, które obecnie uważane 
są za standard. Łazienki w poko-
jach nie są przecież dzisiaj żadnym 
luksusem. Gdyby wszystkie pokoje 
miały bezpośredni dostęp do łazie-
nek i gdyby z pokoi  można było 
korzystać także zimą, a teren przy 
zakładzie byłby bardziej atrak-
cyjny, moglibyśmy przyjąć dużo 
większą liczbę kuracjuszy. Turnusy 
rehabilitacyjne to druga - mocna 
gałąź finansowania zakładu, która 
ma wpływ na całość funkcjonowa-
nia placówki - przekonuje dyrek-
tor ZOL SP ZOZ „Leśna Ustroń” 

Edward Ząbek. - Kolejnym ar-
gumentem przemawiającym za 
koniecznością przeprowadzenia 
gruntownej modernizacji jest to, 
że turnusy rehabilitacyjne odby-
wają się w tym samym budynku, 
w którym mieści się oddział opie-
kuńczo-leczniczy, na którym prze-
bywają ciężko chorzy ludzie. Nie 
sprzyja to dobremu wypoczynko-
wi kuracjuszy. Następna sprawa 
jest taka, że dostosowując się do 
rozporządzenia Ministra Zdrowia 
mówiącego o wymogach, jakie 
powinny spełniać sale szpitalne, 
remontujemy poszczególne piętra, 
tracąc przy tym łóżka, czyli pie-
niądze. Zabrzmi to dziwnie, ale na 
szczęście nie dostałem pieniędzy 
na dokończenie remontu pierw-
szego piętra. Stracilibyśmy wtedy 
30 łóżek, czyli milion złotych i 
przestalibyśmy istnieć. 
Dyrektor planuje dobudowanie 
kolejnego skrzydła, w którym mie-
ściłyby się pokoje dla kuracjuszy 
z turnusów rehabilitacyjnych, do-
kończenie remontu pierwszego 
piętra i poddasza, a także termo-
modernizację. Wartość inwestycji 
według kosztorysu to 10,5 mln zł. 
Dyrektor myśli o kilku źródłach 
finansowania. Liczy na wsparcie 
właściciela, czyli Urzędu Marszał-
kowskiego, Państwowego Fun-
duszu Osób Niepełnosprawnych, 
Funduszu Ochrony Środowiska 
oraz na pieniądze z Regionalnego 
Programu Operacyjnego. W finan-
sowanie modernizacji włączyły się 
również samorządy powiatu wa-
łeckiego, deklarując na początek 
pomoc w finansowaniu koncepcji 
modernizacji. 
- Mamy zatrudnionych rehabili-
tantów, dość dobrze wyposażone 
sale, warunki się polepszą, więc 
na brak kuracjuszy z pewnością 
nie będziemy narzekać. Jestem 
przekonany, że wszystkie miejsca 
jesteśmy w stanie zasiedlić. Zrobi-
liśmy kalkulację, budżet nie tylko 
się dopnie, wypracowujemy także 
zysk - zapewnia E. Ząbek. - Kolej-
nym argumentem dla kuracjuszy 
byłby też niewątpliwie zadbany 
park przy „Leśnej Ustroni”, który 
teraz nie robi najlepszego wraże-
nia, a przede wszystkim ma wiele 
barier architektonicznych, które z 
myślą o pacjentach oddziału na-
leży jak najszybciej zlikwidować. 
W tym celu nawiązałem współ-
pracę z grupą studentów SGGW w 
Warszawie, którzy już pracowali w 
lipcu tego roku i bezpłatnie mają 

opracować projekt zagospodaro-
wania otoczenia wokół zakładu. 
Zakład Opiekuńczo-Leczniczy SP 
ZOZ „Leśna Ustroń” w Tucznie 
jest jedną z 14 placówek leczni-
czych w województwie, z któ-
rych tylko dwie jednostki (w tym 
tuczyńska) nie zostały wyremon-
towane. „Leśna Ustroń” to liczący 
się pracodawca na terenie powiatu 
- zatrudnia około stu osób. Dzia-
łalność lecznicza w budynku przy 
ulicy Staszica prowadzona jest nie-
przerwanie od 1926 roku. Główną 
dziedziną działania placówki jest 
oddział opiekuńczo-leczniczy, na 
którym przebywają pacjenci m.in. 
po udarach, wylewach, a także 
osoby starsze potrzebujące cało-
dobowej opieki pielęgniarskiej. 
Jeszcze kilka lat temu opinie na 
temat zakładu nie były najlepsze, 
jednak dzięki staraniom lekarzy, 
pielęgniarek i rehabilitantów, a 
także dzięki niewielkim pracom 
remontowym opinia zmienia się 
na lepsze. 
Dyrektor E. Ząbek zabiega nie 
tylko o remonty, a także o sprzęt. 
Ostatnio z Fundacji Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy za-
kład otrzymał najnowocześniejszy 
ssak, a to jeszcze nie koniec dostaw 

sprzętu z WOŚP. Dzięki firmom i 
prywatnym darczyńcom udało się 
m.in. przeprowadzić informatyza-
cję szpitala, wymienić komputery i 
unowocześnić centralę telefonicz-
ną oraz - co ważne dla samych pa-
cjentów - dokonano bardzo prostej 
rzeczy: wycięto część zbędnych 
drzew i krzewów, przez co budy-
nek nie wygląda już tak ponuro, a 
w pokojach jest dużo jaśniej. 
- To z kolei spowodowało koniecz-
ność wyremontowania filarów, 
które, jak się okazało po wycięciu 
drzew, nie są w najlepszym sta-
nie, ale z tym poradzimy już sobie 
sposobem gospodarczym - żar-
tuje dyrektor. - Pracy tu jest całe 
mnóstwo, bo budynek był bardzo 
zaniedbany. Szkoda by było przy-
najmniej nie spróbować zmoder-
nizować tego miejsca. Społeczeń-
stwo się starzeje, choruje, takie 
miejsca naprawdę będą coraz bar-
dziej potrzebne. Nie może być tak, 
że za kilka lat okaże się, że nie ma 
już czego remontować…
Z. Błaszczyk

Sanatorium - szansa na nowe życie
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PIENĄDZE 
ZA ŚMIERĆ DZIADKÓW

PRAWNIK RADZI

Sąd Okręgowy w Białymsto-
ku wydał niedawno (w dniu 15 
czerwca 2015 roku) w sprawie 
o sygn. akt I C 1682/14 intere-
sujący wyrok dotyczący naru-
szenia dób osobistych wnuków 
w przypadku tragicznej śmierci 
dziadków. Jeśli w takiej sytuacji 
z dziadkami łączyła wnuków 
szczególnie silna więź wówczas 
należy się zadośćuczynienie. 
Wyrok nie jest prawomocny.

Jaka sprawa?
Sprawa dotyczyła tragicznie 
zmarłych w wypadku dziadów. 
Wypadek miał miejsce przed 
niemal 12 laty. Ubezpieczyciel w 
ramach postępowania przesądo-
wego uznał jedynie roszczenia 
córki zmarłych – w odniesieniu 
do wnuków wskazał, że samo 
poczucie przywiązania do innej 
osoby nie powinno być automa-
tycznie utożsamiane z dobrem 
osobistym w związku z czym 
wnukom nie należy się zadość-
uczynienie. 
Pokrzywdzeni wskazywali na 
szczególnie silne, emocjonalne 
relacje łączące ich z dziadkami. 
Udowadniali oni, że po utracie 
dziadków odczuwali apatię, głę-
boki smutek i żal, co w sposób 
istotny wpływało na ich samo-
poczucie i aktywność życiową. 
Strony podkreślały, że pomimo 
znacznego upływu znacznego 
czasu od daty wypadku, w dal-
szym ciągu nie mogą się otrzą-
snąć po śmierci swoich bliskich 
i nadal przeżywają tragiczne 

skutki zdarzenia. Pokrzywdzeni 
wskazywali, że musieli korzystać 
ze specjalistycznej pomocy psy-
chologicznej. 
Sąd ustalił, że opiekę nad wnu-
kami świadczyła na co dzień 
nieżyjąca babcia. Wnukowie byli 
bardzo zżyci z dziadkami, regu-
larnie ich odwiedzały, wszyscy 
wspólnie spędzali święta. 
Co jednak istotne powołani w 
sprawie biegli wskazali, że każ-
da ze stron przebyła już proces 
żałoby i jest już on zakończony. 
Stan zdrowia dorosłych już po-
krzywdzonych jest dobry i nie 
wymagają oni leczenia.

Jaki wyrok?
Córka tragicznie zmarłych żą-
dała za krzywdę doznaną po 
śmierci rodziców 120.000,00 
zł zaś  wnukowie domagali się 
zasądzenia po 30.000,00 zł za-
dośćuczynienia. 
Sąd doszedł do przekonania, że 
śmierć członka bliskiej rodziny 
w rodzinie o prawidłowo funk-
cjonujących relacjach wywołała 
u wnuków ujemne przeżycia w 
sferze odczuć wewnętrznych. Z 
uwagi na powyższe sąd ustalił, 
że śmierć rodziców i dziadków 
mogła naruszyć dobra osobiste 
wnuków w postaci prawa do wię-
zi rodzinnej.
Sąd nie uznał jednak roszczenia 
stron  pełnej wysokości- wziął 
bowiem pod uwagę, że śmierć 
najbliższych miała miejsce nie-
mal 12 lat temu i nie wywarła 
trwałych skutków w stanie zdro-
wia pokrzywdzonych, a wszyscy 
zdążyli już uporządkować swoje 
życie. 
Sąd uznał, że odpowiednim 
świadczeniem dla córki będzie 
w sumie z kwotą wypłaconą 
przez ubezpieczyciela kwota 
100.000,00 zł. Natomiast każ-
demu z wnuków sąd przyznał 
kwotę po 20.000,00 zł uznając 
to świadczenie za adekwatne do 
poniesionej przez nich krzywdy. 

radca prawny
Marcin Machyński

Błędy w oświadczeniu Burmistrza
Burmistrz Mirosławca 
Piotr Pawlik zdaniem 
sądu popełnił umyślne 
przestępstwo i uznał 
go winnym złożenia fał-
szywego oświadczenia 
majątkowego. Sąd za-
stosował  warunkowe 
umorzenie i zarządził 
dwuletni okres próby 
oraz grzywnę w wyso-
kości 5000 zł na wskaza-

ny fundusz społeczny.

Poświadczenie nieprawdy polegało na 

niewpisaniu do oświadczenia majątko-

wego działki, na której stoi dom burmi-

strza oraz na tym, że w dokumencie P. 

Pawlik nie ujął sprzedaży samochodu. 

Jak tłumaczy sam zainteresowany, błę-

dy spowodowane były brakiem staran-

ności przy wypełnianiu oświadczenia. 

Samorządowcy muszą jednak pamię-

tać, że przepisy są na tyle restrykcyj-

ne, że oświadczenia nie podlegają 

korektom i błędy popełnione na-

wet w przeszłości mogą być karane.

- Spodziewałem się, że jako samo-

rządowiec, który podpisuje wiele 

dokumentów, może zdarzyć mi się 

taka sytuacja, że trafię na salę są-

dową. Nie sądziłem jednak, że od-

będzie to w takich okolicznościach 

- mówi burmistrz Piotr Pawlik. 

Przepisy dotyczące oświadczeń 

majątkowych są w Polsce dość re-

strykcyjne i bardzo poważnie trak-

towane przez sądy od czasu afe-

ry zegarkowej ministra Nowaka.

PK

Pozostaje czekać na pieniądze
Rozstrzygnięto kon-
kurs na zagospoda-
rowanie tak zwane-
go „dołka” w Tucznie.

Zwyciężyła Agata Prostko, która 
współpracowała z Piotrem Kwieciń-
skim. Jej projekt zakłada wybudo-
wanie amfiteatru z garderobą, placu 
zabaw i siłowni. Ciekawym elemen-
tem jest skatepark i elementy ma-
łej architektury. Autorka w nagro-
dę otrzymała aparat fotograficzny. 
- Zamiast narzucać mieszkańcom wła-
sne wizje i projekty, postanowiliśmy 
ogłosić konkurs na zagospodarowanie 
tego miejsca, by sprawdzić, czego po-
trzebują sami zainteresowani - mówi 
zastępca burmistrza Tuczna Janusz 
Bartczak. - W efekcie mamy w miarę 
profesjonalny projekt, który wyszedł 
spod ręki naszej mieszkanki. Przy 
okazji ujawnił się nam talent. Okazało 
się, że mamy w Tucznie bardzo zdol-
nego architekta wnętrz. Pani Agata jest 
osobą bardzo ciekawą, ma dużo po-
mysłów, mam nadzieję, że będziemy 

mogli jej talenty jeszcze wykorzystać. 
Myślę o zmianie wyglądu miasta. Na 
początek należy zamontować cho-
ciażby kilka utrzymanych w jednym 
stylu tablic informujących o miej-
scach charakterystycznych dla Tuczna. 
J. Bartczak liczy, że pieniądze na re-
alizację inwestycji uda się zdobyć w 
ramach Programu Rozwoju Obsza-
rów Wiejskich w ramach Odnowy i 

Rozwoju Wsi. Na tego rodzaju zada-
nia można pozyskać maksymalnie 
300 tys. złotych wsparcia, z wkładem 
własnym gminy zadanie koszto-
wałoby więc pół miliona złotych. J. 
Bartczak szacuje, że prace przy reali-
zacji inwestycji mogłyby się rozpo-
cząć nie wcześniej niż w 2017 roku. 
zb

REKLAMA
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Jak żyć?
TS

OGŁOSZENIE

Dziś życie bez ubezpie-
czenia nie jest rozsądnym 
rozwiązaniem. Nie wiemy, 
co może wydarzyć się ju-
tro, co może wydarzyć się 
nawet za chwilę.  Wiemy 
natomiast, że gdy speł-
nimy jedną z najważniej-
szych potrzeb, jaką jest 
bezpieczeństwo, to nasze 
życie będzie spokojniej-
sze i da nam pewność, 
że nieszczęśliwe zdarze-
nie nie przeobrazi się w 
tragedię. Przyjrzyjmy się 
bliżej ubezpieczeniom, z 
których warto skorzystać.

Ubezpieczenia na życie 

To jedno z najbardziej niedocenia-
nych ubezpieczeń, o wadze którego 

przekonujemy się dopiero w pod-
bramkowej sytuacji, gdy ktoś z naj-
bliższych na przykład umiera lub 
ginie w wypadku (bo to przecież się 
zdarza). Chcesz zapewnić bliskim 
bezpieczeństwo finansowe, zabez-
pieczyć spłatę kredytu, zadbać o 
start dzieci w dorosłość, zgromadzić 
kapitał na przyszłość i zapewnić so-
bie zabezpieczenie finansowe w razie 
wypadku lub choroby? Wybierz od-
powiednie ubezpieczenie na życie. 

Ubezpieczenia zdrowotne dla 
pracowników

Wypadki w pracy zdarzają się bardzo 
często, dlatego warto zabezpieczyć 
przed nimi siebie i swoją rodzinę. 
Kompleksowy program opieki me-
dycznej zapewni: wszechstronną 
opiekę medyczną, szybki i bezgo-
tówkowy dostęp do lekarzy spe-
cjalistów oraz badań diagnostycz-
nych w prywatnych przechodniach. 

Ubezpieczenia mieszkania i domu

Zalanie przez sąsiada, pożar, prze-
pięcie czy kradzież nie są rzadko-
ścią. Możemy być bardzo ostrożni, 
ale przecież żyjemy wśród innych 
ludzi. Z odpowiednim ubezpie-
czeniem mieszkania lub domu, nie 
musisz się martwić. Odszkodo-
wanie pozwoli ci odzyskać utra-
cony majątek. Wiemy co się liczy: 
pomoc fachowca w trudnych sy-
tuacjach w domu oraz szybka wy-
płata odszkodowania. To wymaga-
nia standardowe, które powinien 
zapewnić każdy ubezpieczyciel.

Ubezpieczenia w podróży zagra-
nicznej i krajowej 

Wypadek, choroba, utrata bagażu 
w czasie wypoczynku czy podróży 
służbowej w kraju lub za granicą - 
nic bardziej stresującego. W miejscu 

gdzie wszyscy porozumiewają się w 
innym języku, gdzie nie znamy miej-
scowego prawa i zasad funkcjono-
wania opieki medycznej. Na szczę-
ście firmy ubezpieczeniowe mają 
oferty skrojone na miarę, z którymi 
warto się zapoznać przed wyjazdem. 
Wbrew pozorom okazuje się, że nie 
są one tak drogie (cena spokoju tyl-
ko kilka złotych dziennie). Mogą z 
nich korzystać osoby indywidualne, 
grupy i pracownicy. Często liczy 
się szybka, bezgotówkowa pomoc 
przez telefon dostępna z każdego 
miejsca na świecie przez całą dobę.

Ubezpieczenia dla firm

Tego ubezpieczania dziś nie trze-
ba reklamować. Rozsądne osoby 
z niego korzystają. Ubezpiecze-
nie to jest dopasowane do po-
trzeb dużych przedsiębiorstw 
oraz małych i średnich firm.

Ubezpieczenie NNW 

Chyba najbardziej popularne z 
ubezpieczeń. Dzięki wykupieniu 
tego ubezpieczenia zapewniamy 
sobie wsparcie finansowe w ra-
zie wypadku w domu czy pracy, 
podczas wypoczynku, czy wy-
konywania obowiązków. Dobry 
ubezpieczyciel zapewni fachową 
pomoc, pieniądze na rehabilita-
cję oraz pokryje koszty leczenia.

Ubezpieczenia odpowiedzialności 
cywilnej 

Ubezpieczenie to gwarantuje za-
bezpieczenie finansowe zarówno 
przedsiębiorcom oraz firmom, ale 
także każdej innej osobie, która wy-
konując czynności życia codzienne-
go może niechcący wyrządzić komuś 
krzywdę. Odszkodowanie zostanie 
pokryte z polisy ubezpieczeniowej. 



Wraca zmęczony grabarz do domu, 
ledwie żywy, pada z nóg. Żona 

pyta: 
- Co ci Stefciu, ile miałeś pogrze-

bów dzisiaj?! 
 A on: 

- Jeden, ale chowaliśmy naczelnika 
urzędu skarbowego. 

 - No i co z tego?! 
- No niby nic, ale jak go tylko zako-
paliśmy, to zerwały się takie brawa, 

że musieliśmy 7 razy bisować...

Żona pyta męża:
- Ożeniłbyś się ponownie, gdybym 

umarła?
- Oczywiście, że nie!

- Czemu? Nie podoba ci się bycie 
żonatym?

- Pewnie, że mi się podoba. 
- To czemu byś się nie ożenił?

- No dobra. Ożeniłbym się. 
- Naprawdę? - mówi żona z wyra-

zem bólu na twarzy.
 Mąż głośno wzdycha.

 Żona pyta dalej:
- Spałbyś z nią w naszym łóżku?

- A gdzie mielibyśmy spać?
- Wyniósłbyś wszystkie moje zdję-

cia i zastąpił jej zdjęciami?
- To by było dobre rozwiązanie.

- I pozwoliłbyś jej używać mojego 
kija golfowego?

- Nie może go używać, jest le-
woręczna.

 Kobieta milczy, zabijając wzro-
kiem. 

Mąż:- Oj...

Na lekcji geografii:
- Województwo podkarpackie 

graniczy ze Słowacją od południa - 
mówi nauczycielka.

- A przed południem z kim grani-
czyło? - dopytuje się Jasio.

Lekcja religii w szkole. Ksiądz 
mówi dzieciom o małżeństwie.

- Wiecie, że Arabowie mogą mieć 
kilka żon? To się nazywa poliga-

mia. Natomiast chrześcijanie mają 
tylko jedną żonę. A to się nazywa... 

Może ktoś z Was wie?
 W klasie cisza, nikt nie podnosi 

ręki.
- To się nazywa - podpowiada 

ksiądz - mono... mono...
 Jaś podnosi w górę rączkę:

- Monotonia!

12
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Wałecki towar eksportowy
Jeszcze do końca lipca na gnieź-
nieńskim Rynku prezentowane 
będą prace wałczanina, pracow-
nika Muzeum Ziemi Wałeckiej, 
pasjonata historii i cenionego 
artysty Bartłomieja Baranow-
skiego.

Wydarzenie odbywa się w ramach 
Koronacji Królewskiej, ekspozycja B. 
Baranowskiego pod tytułem „Inspi-
rowana historią” składa się z 20 prac 
wykonanych głównie w technice kawy 
i tuszu. Tematem dzieł są miejsca 

związane z historią, skanseny Norwe-
gii, Danii, Szwecji, które zauroczyły 
artystę stylem i formą. Część dzieł to 
prace rozpoczynające cykle - królów 
polskich, Piastów i Jagiellonów oraz 
cyklu „moje Bayeux”, w którym wał-
czanin chciał przedstawić swoją wersję 
tkaniny z Bayeux, w formie obrazów.  
Wystawa „Inspirowana historią” swój 
debiut miała w Norwegii w Skansenie 
w Leikvin.
Oprac. zb

Absurdy i prawda 
o kartach parkingowych i nie tylko

Na wstępie mojego listu z przykrością 
stwierdzam, że do opisanych poniżej 
przeze
mnie absurdów przyczynił się wraz z 
innymi posłami obecnej kadencji poseł 
Ziemi Wałeckiej p. Paweł Suski przez 
fakt oddania swojego głosu za przy-
jęciem uchwały Sejmu, która w mojej 
ocenie nie tylko jest dla dużej grupy 
inwalidów restrykcyjna, ale odebrała 
prawa przez nich wcześniej nabyte - i 
tego inwalidzi wałeccy nie powinni za-
pomnieć.
Zgodnie z dyrektywami wybrańców na-
rodu z dniem 1 lipca br. inwalidzi nie 
mają prawa korzystać z wydanych im 
wcześniej bezterminowych kart parkin-
gowych i stawać na tzw. kopertach, jak 
i również, co jest najważniejsze, korzy-
stać z uprawnień niestosowania się do 
niektórych znaków drogowych - dla 
przykładu inwalida chory na cukrzycę, 
któremu nagle zaczyna spadać cukier, 
a znalazł się przed ulicą ze znakiem za-
kazu ruchu, to nie może tam wjechać, 
by ustrzec się przed spowodowaniem 
wypadku lub nawet śmiercią. To samo 
dotyczy chorych na serce czy astmaty-
ków. Żeby było śmieszniej, to inwalidzi 
z tymi samymi chorobami, a nawet z 
protezami kończyn w myśl przepisów 
określonych kryptonimami 04-0, 05-
R, 10-N, które mogą być znane jedynie 
komisjom orzekającym - na nowe karty 
liczyć nie mogą (…)
Cała ta akcja służy w moim odczuciu 
temu, by inwalidom w szczególności 
tym, którym inwalidztwo przyznały 
komisje resortowe np. MON, nie tylko 
obrzydzić życie, ale również utrudnić 
im uzyskanie kart parkingowych - na 
dowód czego ci inwalidzi chcąc starać 
się o nową kartę, muszą ponownie sta-
nąć przed komisją, tym razem doraźnie 
powołaną przez Powiatowy Zespół ds. 
Orzekania o Niepełnosprawności. I o 
ile uzyskają wskazania do otrzymania 
karty, dopiero mogą wystąpić z wnio-
skiem o jej wydanie. Dopatruję się w 
tym wszystkim również i podtekstu po-
litycznego polegającego na coraz mniej-
szym zainteresowaniu inwalidami tzw. 
starego portfela ze strony rządzących 
III RP - wtedy kiedy faworyzuje się nie-
małą liczbę młodych inwalidów nazy-
wanych obecnie weteranami jak i tych, 
którzy zwalczali komunizm, którego w 

moim rozumowaniu w Polsce nie było.
Nie jest też prawdą, jak twierdzą niektó-
rzy, szczególnie nieuprawnieni do kart 
- ci, którzy by chcieli je mieć, że uchwała 
sejmowa wreszcie porządkuje te sprawy, 
bo gdyby tak było, to różnej maści pre-
kursorzy, w tym wydający rozporządze-
nia wykonawcze Minister Gospodarki 
i Minister Pracy i Polityki Społecznej, 
którzy postanowili administracyjnie 
wybrane grupy inwalidów uzdrawiać 
- nie przewidzieliby przyznawania 
uprawnień inwalidzkich i dla osób nie-
będących inwalidami, jak np. dla prze-
wożących własnym pojazdem osoby 
niepełnosprawne lub pracownikom zaj-
mującym się opieką, rehabilitacyjną czy 
edukacją osób z niepełnosprawnością.
A jak podchodzi się do tych spraw w 
Wałczu - posłużę się własnym przykła-
dem.
15 maja br. złożyłem wniosek w Powia-
towym Zespole ds. Orzekania o Niepeł-
nosprawności, by komisja orzekła czy 
stan mojego zdrowia upoważnia mnie 
do posiadania nowej karty parkingowej. 
Na początku miesiąca lipca wiedząc, że 
według kpa nie dotrzymano terminu 
załatwienia sprawy, zadzwoniłem do 
pani przewodniczącej J. Mackiewicz z 
pytaniem, kiedy zostanę wezwany na 
komisję. W odpowiedzi usłyszałem, że 
nie nadeszły jeszcze pieniądze na po-
wołanie i opłacenie komisji. Ponieważ 
zauważyłem, że na kopertach w Wałczu 
samochody jednak parkują, 16 lipca 
zadzwoniłem raz jeszcze z pytaniem o 
co tu chodzi. Bardzo grzeczna rozmów-
czyni - ku mojemu zdziwieniu - odpo-
wiedziała mi, że na pewno parkują ci, 
którzy posiadają ważne nowe karty, bo 
komisja cały czas orzekała aż do dnia 
dzisiejszego. Poinformowała mnie rów-
nież, że na razie nie wiadomo kiedy zo-
stanie powołana nowa komisja tym bar-
dziej, że pani przewodnicząca odchodzi 
z pracy, a kiedy przyjdzie następca tego 
nie wie. Zaś jeżeli chodzi o moją sprawę, 
to termin został wyznaczony na 30 paź-
dziernika br.
Komentować tego nie zamierzam - po-
wiem jedynie, że jaki pan, taki kram. A 
kto jest 
panem w Starostwie wałeckim, wszyscy 
wiedzą.
Józef Mikłaszewicz  
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Medale Korony
Znakomicie podczas fi-
nałów XXII Ogólnopol-
skiej Olimpiady Młodzie-
ży spisali się pięściarze 
KS „Korona”. Wałcza-
nie wywalczyli w Gru-
dziądzu cztery medale.

W rozegranej 17 i 18 lipca w naj-
ważniejszej dla kadetów (15 -16 
lat) imprezie wzięło udział 161 
zawodników z 86 klubów z całe-
go kraju. Srebrny medal zdobył 
Kevin Kokoszka, który tym sa-

mym potwierdził swoje umiejęt-
ności i fakt, że należy do krajowej 
czołówki. Wałczanin, pomimo 
kontuzji ręki, walczył ambitnie, 
jednak w finałowym pojedynku 
musiał uznać wyższość rywala. 
Brązowe krążki wywalczyli Hubert 
Adrych, Łukasz Ławysz, który w 
eliminacjach pokonał uczestnika 
tegorocznych mistrzostw Europy 
oraz Bartłomiej Zając. W klasyfi-
kacji klubowej KS „Korona” upla-
sowała się na czwartym miejscu.
- Możemy być zadowoleni z hi-
storycznego sukcesu naszego 

klubu - powiedział prezes „Ko-
rony” Łukasz Butryński. - Po-
został jednak niedosyt, dwaj 
zawodnicy byli bardzo bliscy za-
kwalifikowania się do finałów.
Działacze oraz zawodnicy dzię-
kują za dotychczasowe wsparcie 
Urzędowi Miasta oraz Starostwu, 
a także firmom „Auto Szyby” 
Rzymkowscy i masarni Bogda-
na Czabana za pomoc w orga-
nizacji wyjazdu do Grudziądza.
Oprac. p

Połamania wioseł
W liczącej 36 osób ka-
drze narodowej kaja-
karzy na zbliżające się 
mistrzostwa świata 
juniorów znalazło się 
sześć zawodniczek i 
zawodników z wałec-
kiej Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego.
Na Bukowinie 19 lipca od-
była się uroczystość wręcze-
nia nominacji do kadry naro-
dowej na rozpoczynające się 
23 lipca mistrzostwa świata.
- W reprezentacji są debiutanci, 
lecz także zawodnicy, którzy będą 
bronić osiągnięć z ubiegłego roku - 

powiedział prezes Polskiego Związ-
ku Kajakowego Józef Bednarowicz. 
- Życzę wam jak najlepszych wyni-
ków i przywieźcie worek medali.
W portugalskim Montemor-O-Ve-
hlo barw Polski, a także wałeckiego 
SMS-u bronić będzie Marcel Hoł-
dak ubiegłoroczny mistrz świata 
w kanadyjkach, Justyna Iskrzycka, 
Paulina Paszek i Katarzyna Koło-
dziejczyk również ubiegłoroczne 
mistrzynie świata oraz debiutu-
jący na tak poważnej imprezie 
Julia Lis i Dominik Wawrzyniak. 
Grupę kobiet przygotowywał i po-
prowadzi w Portugalii szkolenio-
wiec SMS-u Zbigniew Kowalczuk.
piotr

Kibicujmy w strefie
W nocy z 14 na 15 sierpnia 
wałczanin Krzysztof Gło-
wacki zmierzy się w USA 
(w Newark pod Nowym 
Jorkiem) z mistrzem  świa-
ta Marco Huckiem. Stawką 
pojedynku będzie należą-
cy do Serba z niemieckim 
paszportem past mistrza 
świata federacji WBO w 
wadze junior ciężkiej. Po-
nieważ wyjazd na galę do 
USA to nie tylko spore 
koszty, ale też góra formal-
ności, działacze pięściar-
scy przygotowują specjal-
ną strefę kibica w Wałczu.

- Złożyliśmy pisemną prośbę o nie-
odpłatne  udostępnienie placu przy 
Wałeckim Centrum Kultury. Wojtek 
Kaczmarek ustalił już szczegóły z dy-

rektorem WCK i podpisał umowę. 
Teraz rozpoczynamy mocne przygo-
towania, aby ta strefa naprawdę była 
udana - mówi Marek Matela, pomy-
słodawca stworzenia strefy kibica 
na walkę Krzysztofa Głowackiego. 
- Pierwsi sponsorzy zgłosili się sami, 
więc pomału ruszamy. Wszystkich, 
którzy chcą się włączyć w pomoc przy 
tym wspólnym dużym przedsięwzięciu, 
mają jakiś fajny pomysł, chcą dołożyć 
swoją cegiełkę, zapraszam do kon-
taktu telefonicznego lub przez portal 
społecznościowy - dodaje prezes KS 
Boxing Team Wojciech Kaczmarek.
Ponieważ walka odbędzie się w godzi-
nach nocnych, organizatorzy planują 
występy zespołów muzycznych oraz 
projekcję filmu i zdjęć poświęconych 
drodze na szczyt K. Głowackiego.
Dodatkową atrakcją ma być kilka walk 
pokazowych wałeckich pięściarzy.
- Na pewno będzie fajny duży telebim, 
ale czekamy na więcej propozycji. Oczy-
wiście jeśli ktoś będzie się chciał doło-
żyć do organizacji finansowo, już nie-
długo udostępnimy numer konta klubu 
specjalnie do wpłat darowizn na orga-

nizację strefy - zachęca W. Kaczmarek.
Bokserska Strefa Kibica w Wał-
czu będzie pierwszym tego typu 
przedsięwzięciem w naszym kra-
ju (zazwyczaj są strefy piłkarskie).
-  Mamy nadzieję, że tak jak udała się 
niedawna gala boksu zawodowego w 
Wałczu, tak też będzie i teraz. Wszak 
nie wiadomo kiedy trafi nam się kolej-
ny zawodnik, który stanie do walki o 
mistrzostwo świata - podkreślają orga-
nizatorzy. - Warto przy tym wszystkim 
zaznaczyć jak wielką promocję boks 
robi naszemu miastu - najpierw wspo-
mniana wyżej gala zawodowa trans-
mitowana praktycznie na cały świat, 
a teraz plakat, który pokazywany jest 
przez wszystkie bokserskie serwisy. Na 
tym plakacie oprócz samego zdjęcia 
naszego Krzysztofa jest także jego miej-
sce pochodzenia, czyli Wałcz. Oby jak 
najwięcej takiej pozytywnej promocji.
Migawki z Bokserskiej Strefy Kibica ma 
transmitować na żywo jedna z ogólno-
polskich stacji telewizyjnych. Rozmo-
wy na ten temat podobno już trwają.
MK
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